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Walizkowa maszyna do pisania, aparaty fotograficzne, zegarki, 
chlebaki turystyczne, albumy czekają na autorów najciekawszych prac 
nagrodzonych w Konktrsie Ligi Reporterów pt. 


Zadanie polega na spisa- 
niu opowieści ludzi, którzy 
uczestniczyli w budowie 
kraju. 


Wasi dziadkowie, babcie, 
rodzice, krewni lub znajomi 
wiele pamiętają. W rodzin- 
nych albumach leżą fotogra- 
fie, w szufladach — dokumen- 
ty ilustrujące owe, historycz- 
ne już, wydarzenia 


© pierwszą uruchomioną 


fabrykę © pierwszy snop 
żyta zebrany z własnego za- 
gonu otrzymanego z reformy 
rolnej © osiedliny na odzy- 
skanych ziemiach zachod- 
nich i północnych © pierw- 
sze wakacje lub harcerski 
obóz © nowydomiosiedie, 
nową szkołę © nowo- 
czesny zakład pracy. 


Opowiedzcie o tym, co 
z czterdziestolecia Polski Lu- 
dowej zapamiętali jej budow- 


niczowie, przedstawiciele 
wszystkich zawodów. 

Nie zapomnijcie o dokład- 
nym adresie zwrotnym i — 
gdy to możliwe — dołączeniu 
fotografii Waszych bohate 
rów. (Zdjęcia zostaną zwró- 
cone po wykonaniu reprodu- 
kcji). 

NAGRODY CZEKAJĄ! Ich 
fundatorem jest Młodzieżo- 


wa Agencja Wydawnicza, 
która — jeśli konkurs będzie 


interesujący — zapowiada wy- 
danie książki złożonej z naj- 
ciekawszych wydrukowa- 
nych w „Świecie Młodych” 
prac. 


Adres: Liga Reporterów, 
redakcja „Świata Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, z dopiskiem na 
kopercie TO BYŁO TAK 


Szef 
Ligi Reporterów 


Mamy zaszczyt zaprosić, 
więc nie daj się prosić! 


kotece, sztuka zatańczyć na par- 
kiecie sali balowej, Potrafisz? 

W ubiegłym roku Polskie Radio 
prowadziło akcję „Od tanga do roc- 
ka”. Jak wieść niesie, wielu jej uczest- 
ników nie tylko nauczyło się nieźle 
tańczyć, ale również próbuje starto- 
wać w turniejach tańca towarzy: 
skiego. 

| oto nadarza się kolejna szansa! 
Wprawdzie radiowe spotkania (o 7.25 
w IV programie PR) już trwają, ale... 


T" nie sztuka podrygiwać w dys- 


UWAGA! UWAGA! -w najbliższą so- 
botę Federacja Stowarzyszeń i Klu- 
bów Tanecznych otwiera 11 klubów 
dla wszystkich, którzy chcą się nau- 
czyć podstawowych kroków najpopu- 
larniejszych tańców: 


Gdańskie Towarzystwo Taneczne 
— Klub „Motława”, ul. Wałowa 18; 

Warszawski Ośrodek Taneczny — 
sala przy ul. Elektoralnej 12; 

Olsztyński Ośrodek Taneczny — 
klub „Akces” — ul. Pana Tadeusza 6; 


Radomski Ośrodek Taneczny — 
Kiub Kwadrat” — ul. Grzybowska 16; 

Białostocki Ośrodek Taneczny — ul. 
Traugutta 8; 

Rzeszowski Ośrodek Taneczny — 
ul. Wyspiańskiego 31; 

Lubelski Ośrodek Taneczny — ul. 
Krakowskie Przedmieście 21; 

Świętokrzyski Ośrodek Taneczny 
z siedzibą w Skarżysku Kamiennej — 
ul. Sikorskiego 10; 

Krakowski Ośrodek Taneczny '- 
Klub „Zakątek” — ul. Kazimierza Wiel- 
kiego 117; 

Wielkopolski Ośrodek Kultury — 
Poznań, ul. Poznańska 19; 

Tarnowski Ośrodek Taneczny — 
Klub „Akces” — ul. Pana Tadeusza 6; 


11 lutego we wszystkich wy- 
mieniowych Ośrodkach Tanecz- 
nych o: 
11.00-12.00 — foxtrot 
12.00-13.00 — cha-cha-cha 
13.00-14.00 — walc angielski 
14.00—15.00 — rock-and-roll 
15.00—16.00 — tango 
16.00-17.00 — samba 
17.00-18.00 — walc wiedeński 
18.00—19.00 — mamba 


Bezpłatnie, każdy kto chce, 
każdy kto jeszcze nie potrafi — 
ma okazję! 


Skorzystaj, bo to tylko raz, 
w tę jedną lutową sobotę! 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


Patrz str. 5 


t J. Łopuszynski 


MAŁY KOALA 


..z ogrodu zoologicznego 
w Sydney. Przed 50 laty — wsku- 
tek niebezpiecznie zmniejszają- 
cej się liczby tych sympatycz- 


nych torbaczy — wprowadzono 
zakaz ich wywozu z Australii. Do- 
piero dwa lata temu uznano, że 
zakaz ten można już znieść. (dr) 


I jesienno-zimowa sesja 
TOWARZYSTWA 
WIEDZY POSZUKIWANEJ 


Sens i wartości życia 


| U” a 


„Powinno się żyć tak, aby niczego nie twierdzić, w nic nie wątpić 
i o nic nie pytać. I że autentyczne, pełne, głębokie życie to takie, 
które wyraża się w działaniu, w twórczości, w intensywności 
przeżyć” — powiedział w rozmowie przeprowadzonej dla TWP prof. 


jefr 


NAJPRZYJEMNIEJSZE DNI TO WTOREK 
CZWARTEK | SOBOTA STOP NAJŁADNIEJ- 
SZE KOLORY TO NIEBIESKI ZIELONY I CZER- 
WONY STOP JUBILATOWI WSZYSTKIEGO 
NAJLEPSZEGO Z OKAZJI 35-LECIA ZAPAŁU 
FANTAZJI HUMORU KTÓRE WYSTARCZĄ 
DLA PÓŁ MILIONA CZYTELNIKÓW ŻYCZY 


NA PRZEŁAJ 


BIURO POD 


© W zamian za zdjęcia i artykuły do- 
tyczące Elvisa Presley'a oferuję fotosy 
znanych gwiazd kina i piosenki: Farrah 
Fawcett, Johna Trawolty, Jean P. Bel- 
monda, Jane Fondy, Alana Delona, Kate 
Bush, Suzi Quatro, The Beatles, Bee 
Gees, Blondie, Smokie i wielu, wielu 
innych, Joanna Rothe, ul. Traktorowa 
43/25, 91-117 Łódź. © Poszukuję nu- 
merów „Świata Młodych”, w których 
drukowane było opowiadanie Jerzego 
Edigey'a pt. „Król Babilonu”. Mogą być 
też tylko same wycinki z kolejnymi od- 


cinkami, Benedykt Markut, ul. Mieszka 
ll 8 m. 46, 59-800 Lubań Śl.; © Pilnie 
poszukuję następujących książek 
o psach: „Mam psa” — J. Dąbrowskiego, 
„Psy” — H. Lisieckiego, „Psy, rasy, wy- 
chowanie” — Smyczyńskiego. „Mój ra- 
sowy pies” Z. Biernackiego. Zapłacę 
lub wymienię na „Księgę urwisów” -E. 
Niziurskiego i liczne numery „Tygry- 
sów”, Roman Baćko, ul. Świdnicka 
16/8, 58-200 Dzierżoniów; © W zamian 
za 6 numer „Przyrody Polskiej” odstąpię 
fotosy piosenkarzy i zespołów muzycz- 
nych, Jarosław Cieciuch, ul. Armii Czer- 
wonej 9/6, 72-600 Świnoujście; 


© Pilnie odkupię książkę (tylko w do- 
brym stanie) pt. „Zawsze ztej ziemi” —E. 
Paukszty, K. Tromszczyńska, ul. 3 Maja 
22, 05-320 Mrozy. 


Z ZIZZZZZZZZ.ZC2ZĄCZLCCLLZZZN_n 0 


© Mam 13 lat. Interesuję się samo- 
chodami, zwłaszcza sportowymi. Zbie- 
ram książki i prospekty o każdym mode- 
lu. Lubię również muzykę rozrywkową. 
Moje ulubione zespoły to: Smokie, 
Bucks, Fizz, AC/DC i Bonnie Tayler, 
a spośród polskich zespołów uwielbiam 
Bajm, Maanam, Budkę Suflera i Perfect. 
Mam czarną suczkę, która nazywa się 
„Lessie” i hoduję złote rybki. Mieszkam 
w Wielkiej Brytanii, ale jestem Polką. 
Pragnę nawiązać korespondencję z ró- 
wieśnikami o podobnych zainteresowa- 
niach. Możemy korespondować po pol- 
sku lub po angielsku, Grażyna Jaromin, 
89 Gardner Crescent, Kincorth Aberde- 
en, AB1-5TS, Szkocja, Wielka Bryta- 
nia; © Mam 15 lat. Jestem Jugosło- 
wianką. Zbieram znaczki i zagraniczne 
czasopisma. Lubię korespondować 
i bardzo pragnę znaleźć przyjaciół 
w Polsce. Proszę o listy po angielsku lub 
po włosku, język polski znam słabo. 
Obiecuję, że każdy, kto do mnie napisze, 
otrzyma odpowiedź ode mnie lub od 
moich przyjaciół z Jugosławii i innych 
krajów. Czekam na listy ze zdjęciami, Je- 
lena Gajić, Belo Vrelo 69, 11-132 Żarko- 
vo, Beograd, Jugosławia; © Interesuję 
się techniką, ale lubię również sport 
i muzykę. Ponadto zbieram znaczki i na- 
lepki. Mam 16 lat i mieszkam na Litwie. 
Pragnę nawiązać korespondencję z ko- 


legami i koleżankami z Polski, Marian 
Dąbrowski, LSSR, rejon Wileński, pocz- 
ta Niemenczyn, m. Niemenczyn, ul. M. 
Melnikaites 48; © Jestem uczennicą VI 
klasy. Zbieram widokówki i zdjęcia akto- 
rów. Interesuję się łyżwiarstwem, szcze- 
gólnie jazdą szybką, którą uprawiam. 
Proszę o listy w języku rosyjskim, Ira 
Djemidczik, Kustanajskaja obł. 459430 
m. Dźjetygara, 2-7-11, ZSRR; © Mam 
16 lat i uczę się w szkole chemicznej. 
Chciałabym korespondować (po rosyjs- 
ku lub niemiecku) z rówieśniczką z Pols- 
ki, Totka Lazarowa, m. 5300 Gabrowo, 
ul. iwan Tonczjew nr 9B, Bułgaria. © Na- 
wiążę korespondencję w języku węgier- 
skim Anilo Hegedus, lat 14, Markaz, Ma- 
jus 1, ut. 10, 3262 Węgry; © Prosi o listy 
w języku węgierskim i rosyjskim — Ma- 
rianna Storom, lat 14, Markaz, Telszala- 
dulos, ut. 67, 3262 Węgry; © Ma 15 lat. 
Interesuje się muzyką i tańcem oraz ko- 
cha książki. Może korespondować rów- 
nież po rosyjsku i niemiecku — Beata Me- 
zo, Torokszentmikios, Mjusagut 22, 
5200 Węgry; © Oczekuje listów od 
rówieśników z Polski. Prosi o listy po 
niemiecku, po rosyjsku albo po angiel- 
sku — Katrin Ałtman, lat 14, 2520 Ros- 
tock 22, Maxim Gorki 63, DDR; © O to sa- 
mo prosi: Anke Stiller, lat 13, 8507 Rutz- 
kan, Neukircher — Str. 57, DDR. 


Bogdan Suchodolski. 


„Wizja życia zarysowana przez Pana Profesora jest i musi być 
życiem »na ślepow. I przeraża mnie owa wizja człowieka, który nie 
jest człowiekiem. Życie bez twierdzeń, pytań i wątpliwości może 
być realizowane jedynie przez ułamki tegoż życia. Ale czy mamy 


prawo (tak — prawo) do przeciągania go na dłuższą metę?” — nie 


zgodziła się z prof. Suchodolskim nasza czytelniczka, Dorota z War- 


szawy. 


Co sądzą o tym inni jej rówieśnicy? Jak oni odpowiadają na to 
pytanie: jak i po co żyć? Nie zawsze jest to odpowiedź wprost, ale 
spróbujmy ją odnaleźć w przytoczonych poniżej fragmentach lis- 
tów do Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej. 


Osobowość, wiara i praca 


* Twierdzę, że człowiek doskonali swo- 
ją osobowość poprzez poznawanie sa- 
mego siebie, zwalczanie swoich wad. 

- Twierdzę, że człowiekowi koniecznie 
potrzebna jest wiara. 

Twierdzę, że praca potrzebna jest 
człowiekowi nie tylko do spełniania 
obowiązków społecznych, ale również 
do posiadania własnych poglądów oraz 
do doskonalenia swojego charakteru. 

Dorota Ś. 


Też jestem taka 


Nie mogę sobie dać rady z sobą, a jes- 
tem przecież optymistką. To powinno 
mi pomóc. Ale jednak dalej tonę, niktnie 
podaje mi ręki. A ja krzyczę. Wołam was. 
Was, czyli ludzi, których tak kocham, ale 
którym zazdroszczę bezwzględności 
zbierającej.krwawe żniwo. Wy nie zau- 
ważacie człowieka, nie widzicie jego głę- 
bi. Zostawiacie go samemu sobie. 

Właśnie we mnie to jest najgorsze, że 
ja też jestem taka. Chociaż się staram. 
Ale nic nie wychodzi. 

Marzena 


Serce i cierpienie 


Pytam, dlaczego coraz większe zna- 
czenie ma na świecie piękno zewnętrz- 
ne, uroda. Dlaczego tak rzadko zauważa 
się, że pod cudowną osłonką kryje się 
często zepsucie i zło. Czemu odtrącani 
są ludzie kalecy albo po prostu tacy, 
którzy nie posiadają pięknej powłoki. 
Oni o wiele więcej wiedzą o świecie 
i lepiej go znają, bo wiele razy spotkali 
się z krytyką, a nawet z niesprawiedli- 
wością. Oni sami musieli torować sobie 
drogę i zdobywać świat. Dlaczego coraz 
rzadziej kierujemy się sercem? 

Wątpię, czy istnieją tak wielkie trud- 
ności, rozczarowania i cierpienia, dla 
których warto odebrać sobie życie. My- 
ślę, że człowiek im bardziej cierpi, tym 
większą odczuwa radość, gdy uda mu 
się zwyciężyć z samym sobą. Co prawda 
czasem nie można się od bólu uwolnić, 
jednak nawet wtedy trzeba umieć to 
znieść, bo takie już prawa rządzą świa- 
tem, że ktoś musi cierpieć, aby drugi 
mógł być szczęśliwy. A wszyscy musi- 
my ponosić mniejsze lub większe ofiary 
dla innych. 

Magdalena Stąpor 
Koszalin 


Sens, nauka i praca 


Twierdzę, że życie mimo wszystko ma 
sens. 

Twierdzę, że dzisiejsza młodzież po- 
winna więcej pracować nad sobą, swym 
charakterem, postępowaniem, pozbyć 
się lekkomyślności i bezmyślnego na- 
śladownictwa. 

Twierdzę, że szkoła jest potrzebna 
i tylko wytężoną, systematyczną nauką 


i pracą można coś w życiu osiągnąć. 

Wątpię, czy kiedykolwiek rodzaj ludz- 

ki pozbędzie się swego egoizmu, wy- 

godnictwa, zachłanności, życia w ciągłej 

pogoni za pieniądzem i zyskiem. A prze- 

cież te właśnie cechy są powodem pa- 

nujących na świecie wojen, głodu 
i wyzysku. 

Ewa Kozyra 

Qisztyn 


Disco to nie wszystko 


Twierdzę, że aby żyć dobrze, trzeba 
się często uśmiechać, być prawdomów- 
nym i szczerym, mieć w sobie odrobinę 
wyrozumiałości i optymizmu. Nie moż- 
na też zapominać o poezji, muzyce po- 
ważnej i sztuce w ogóle. Pamiętajmy, że 
disco — to nie wszystko. 

Twierdzę, że dziewczyny i chłopcy za 
dużo, moim zdaniem, myślą o ciuchach, 
fryzurach, o dyskotekach i koncertach. 
Nie jestem przeciwniczką rozrywek, ale 
wydaje mi się, że niesłusznie zanikł ro- 
mantyzm, delikatność, kultura osobista. 
Po coto całe szpanerstwo? Czy nie lepiej 
jest być po prostu sobą, osobą przecięt- 
ną i bez maski? Czy to nie prawda, że nie 
szata zdobi człowieka, lecz człowiek sza- 
tę? Ludzie — bądźcie tacy, jaka jest Wa- 
sza natura. 

Beata z Kłodzka 


Z bałaganu do ładu 


Dlaczego tak wielu z nas udaje przed 
samym sobą, że jest zupełnie kimś in- 
nym? Po co ludzie robią bałagan w swo- 
im kraju, życiu, w samych sobie i dlacze- 
go nie umieją z tego wyjść? Dlaczego 
nie stać nas na przełamanie egoizmu 
i wyciągnięcie ręki do własnego 
szczęścia? 

Wątpię, czy kiedykolwiek dojdziemy 
z tym wszystkim do ładu, jeśli każdy nie 
zacznie od siebie. 

Iwona z Warszawy 


My czy oni? 


Dlaczego my, młodzież, jesteśmy bez 
idei i celu w przyszłym życiu? Pytam, kto 
jest za to odpowiedzialny? 

Dlaczego staliśmy się obojętni i zre- 
zygnowani? Dlaczego już nie razi nas 
zagubiona gdzieś w tłumie smutna 
twarz ludzka? 

Dlaczego wielu z nas to kosmopolici? 
Dlaczego ważny jest szpan? Dlaczego 
lubimy lub kochamy kogoś za jego ciu- 
chy, urodę i pieniądze? 

Pytam (po raz pierwszy, drugi i dzie- 
siąty), kto, kto jest za to wszystko odpo- 
wiedzialny? 

„Sandy” 


1 co Wy na to? I jesienno-zimowa 
sesja Towarzystwa Wiedzy Poszukiwa- 
nej trwa, a temat „Sens i wartości 
cia” jest wciąż aktualny. Czekamy na 
listy z dopiskiem na kopercie: TWP. 


Papużki nierozłączki 

Nasza przyjaźń trwa już od bar- 
dzo dawna. Mamy po 14 lat i jesteś- 
my wesołe. interesujemy się zespo- 
łami, muzyką dyskotekową. Zwie- 
rzamy się sobie wzajemnie. Jednym 
słowem - jesteśmy nierozłączne. 
| wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie zazdrosne otoczenie. Są osoby, 
które chcą rozbić naszą przyjaźń. 
Nawet nauczyciele powiedzieli, że 
takiej przyjaźni jeszcze nie widzieli 
i żebyśmy nie udawały takiej miłoś- 
ci do siebie. Trochę nas to poruszy- 
ło, bo chyba nie powinna nikogo 
obchodzić nasza przyjaźń. Nalekcji 
pani wychowawczyni powiedziała 


i nie pobijecie się o nią?...* Odpar- 
łyśmy, że nie mamy żadnej sympa- 
tii, na co pani powiedziała, że wszy- 
stko wie. My byłyśmy przerażone. 
Chciałyśmy wytłumaczyć pani, że to 
jest nieprawda, że my naprawdę nie 
mamy żadnej sympatii, lecz nic się 
nie dało zrobić. Pani wychowaw- 
czyni uwierzyła plotce. Nie wiemy, 
co teraz zrobić? Nie chcemy, aby 
nasza przyjaźń się rozbiła i bardzo 
chciałybyśmy, aby pani wychowaw- 
czyni zrozumiała nas. 


„Majka” i „Karioka” 


QD REDAKCJI: Przyjaźń jest jed- 
nym z najpiękniejszych uczuć jakie 
łączą ludzi i dlatego nie należy się 
z niej nikomu tłumaczyć, a tym bar- 
dziej wstydzić. Nie odpowiadajcie 
więc na zaczepki koiegów. Brak re- 
akcji z Waszej strony szybko ich 
zniechęci do wymyślania złośliwoś- 
ci. Obojętność jest także najlep- 
szym lekarstwem na plotkę. Dlate- 
go nie starajcie się tłumaczyć nau- 
czycielce z faktu posiadania wspól- 
nej sympatii. Wielu ludzi ma wspól- 
nych przyjaciół, a jednak nikt im 
tego nie zarzuca, ani nie jest to 
powodem ich rozstania. Wręcz 
przeciwnie — przyjaźń pomaga po- 
konywać trudności. Pokażcie więc, 
że naprawdę jesteście przyjaciółka- 
mi i umiecie wspólnie przezwycię- 
żyć nieprzychylność otoczenia. (es) 


Popychadło 


Jestem uczennicą klasy VII szkoły 
podstawowej. W klasie uważana 
jestem za popychadło. Szczególnie 
chłopcy stale mi dokuczają. Jeśli 
czegoś potrzebują, potrafią być mili 
i grzeczni, potrafią nawet mówić do 
mnie po imieniu. Lecz na co dzień 
są wstrętni. Mam na imię Zośka. 
Oni jednak niby z angielska nazy- 
wają mnie: Syfaie. Nie wiem dla- 
czego jestem tak traktowana. Może 
dlatego, że oprócz współczesnych 
piosenek lubię także dawnych 
kompozytorów. Starałam się kiedyś 
przystosować do nich, lecz to nic 
nie dało. W końcu któregoś dnia 
zbuntowałam się. Zaczęłam mieć 
swoje zdanie. Niestety i to nie po- 
skutkowało. Gdy stanie się w klasie 
jakaś nieprzyjemna rzecz, zaraz 
wszyscy mówią: „to Syfaie, to ona”. 
Czy ja jestem gorsza od nich? Mam 
jedną koleżankę, ale przychodzi do 
mnie, jak czegoś potrzebuje. Pra- 
gnę mieć kogoś bliskiego, z kim 
mogłabym porozmawiać (kore- 
spondować) o swoich i jego spra- 
wach i kłopotach. Niech ktoś, kto 
przeczyta ten list, nie pomyśli, że 
użalam się nad sobą. Zawarłam 
w nim tylko to, z czego. składa się 
moje szkolne życie. 

Sophia 


TWORZYŁ ! TRWAŁ... 


ależał przez kilkadziesiąt lat do 
polskiego i literackiego krajob- 
razu, wyróżniając się w nim nie 
tylko sylwetką (był wysokim, postaw- 
nym mężczyzną), lecz przede wszyst- 
kim twórczymi możliwościami i nietu- 
zinkową osobowością. (...) „Myślałem 
o wielkim, niezwykle czynnym pisarzu 
naszej epoki, o prawdziwym pisarzu 
* państwa i jego spraw dziejowych, jak 
istnieją pisarze epok, kobiet, małżeńs- 
twa, wojny, pracy na roli, polowania, 
morza. Takim pisarzem jest w Polsce 
tylko jeden człowiek — Jarosław [wasz- 
kiewicz”. Opinię tę wyraził inny pisarz 
— Ksawery Pruszyński i nie sądzę, aby 
w stwierdzeniu tym krył się choć cień 
kokieterii lub chęć przypodobania się 
wielkiemu Jarosławowi..: 


Mijały bowiem lata, zmieniały się 
artystyczne gusty i upodobania, rodzi- 
ły nowe mody, prądy, style, wybucha- 
ły literackie spory i zażarte dyskusje, 
a on, człowiek-epoka, człowiek-insty- 
tucja — trwał. Tworzył i trwał przez 
kilkadziesiąt lat, zadziwiając wciąż na 
nowo krąg stałych czytelników żywot- 
nością swego talentu. Bo też i obfitość 
uprawianych przez niego form i ga- 
tunków literackich była naprawdę im- 


ponująca! Obok twórczości poetyckiej 


(debiutował w 1919 r. zbiorem wierszy 
„Oktostychy”'), w jego ogromnym do- 
robku pisarskim nie brak znakomitej 


s. prozy, (powieści, nowel, opowiadań, , 


wielokrotnie przenoszonych później 
na ekran), dramatów, muzykologicz- 
nych szkiców (o Szymanowskim, Cho- 
pinie, Bachu), felietonów, reportaży, 
gawęd i wspomnień z podróży. Uzbie- 
rała się też wcale pokaźna biblioteczka 
przekładów z literatury francuskiej, ro- 
syjskiej, angielskiej, skandynawskiej... 

Ale Jarosław Iwaszkiewicz to nie 
tylko pisarz królujący w swoim Stawi- 
sku pod Warszawą, lub też, wojażują- 
cy dużo ichętnie po Europie, uczestnik 


- kongresów i zjazdów literackich. To 


także poseł na Sejm (od 1952 r.) i prze- 
wodniczący Polskiego Komitetu Obro- 
ńców Pokoju (w latach 1953-57). Re- 
daktor naczelny miesięcznika „Twór- 
czość” (od 1955 r.) i prezes Związku 
Literatów Polskich (w latach 1946-49 
i 1959-80). Współorganizator konkur- 
sów chopinowskich, obserwator i ko- 
mentator powszedniej rzeczywistości. 

Istnieją tacy ludzie, którzy mają 
wspaniały dar przyciągania do siebie 
innych. I taki właśnie był Iwaszkiewicz. 
Wokół niego gromadzili się nie tylko 
uznani artyści, twórcy różnych dzie- 


_ dzin sztuki: muzyki, literatury, malars- 


twa (przyjaciół miał rozsianych niemal 
po całym świecie), lecz także ciekawi 
opinii i rady mistrza debiutanci oraz 
miłośnicy jego twórczości. Autorytet 
miał bowiem ogromny. Z tej to właś- 
nie przyczyny dom Iwaszkiewiczów 
w Stawisku wiecznie był pełen gości. 


„Prowadzili tu długie rozmowy pisarze: 


Andrzejewski, Baczyński, Gajcy, Stroi- 
ński, Gojawiczyńska i Nałkowska, mu- 
zycy: Fitelberg i Szymanowski, Kocha- 
ński i Młynarski. Zupełnie szczególna 
rola przypadła temu miejscu w czasie 
okupacji, kiedy dawało ono schronie- 
nie wielu twórcom. Tutaj również, bez 
większych zakłóceń i przeszkód kwitło 
życie artystyczne okupacyjnej konspi- 
racji... 

Kiedy ma się już sześćdziesiąt lat 
życia za sobą i ogromny dorobek lite- 
racki, liczne grono miłośników twór- 
czości, aktywną działalność organiza- 
torską i obywatelską oraz sporo od- 
znaczeń, zaszczytów i godności — wy- 
padałoby pomyśleć o spokojnej eme- 
ryturze. Iwaszkiewicz tymczasem nie 
osiadł na laurach, lecz usilnie nama- 
wiany przez ówczesnego sekretarza 
redakcji i naczelnego „Życia Warsza- 
wy” — podejmuje się w 1954 roku 
nowego obowiązku — systematyczne- 
go pisania do gazety cotygodniowego 
felietonu o książkach! Współpraca 
z prasą była mu zresztą nieobca — 
wielu jego czytelników nie było jesz- 
cze na świecie, gdy on już w dziennika- 
rstwie harowałl 

Co skłoniło pisarza tej miary do 
przyjęcia uciążliwego obowiązku po- 
pularyzacji literatury i to na dodatek 
w gazecie codziennej... Sławę i chwałę 
już przecież osiągnął, na brak obo- 
wiązków i zainteresowania swoją twó- 
rczością również nie narzekał, honora- 
ria za felieton były raczej symbolicz- 
ne... Jakim ważnym powodem kiero- 
wał się prezes wszystkich literatów, 
drukując systematycznie przez 25 lat 


bez przerwy (l) ponad tysiąc „Roz- 
mów o książkach”, pisząc je zresztą 
często na zapas? (...) „Przesyłam Ci 
dwa felietoniki, w środę będą dwa 


_ dalsze. Przepraszam, że są rękopiś- 


mienne”... | znów przy podobnej oka- 
zji. „Przesyłam dwa felietony na 2 i 9 
września. Ponieważ wyjeżdżam na 
wrzesień — za parę dni przyślę trzy 
inne, aby już mieć spokój na cały mie- 
siąc”.. 

1 po roku: „Przesyłam dwa felieto- 
ny. Jutro wyjeżdżam na jakiś czas na 
wypoczynek, chyba w lipcu spauzuje- 
my albo będę przysyłać coś z zagra- 
nicy”. 

Proszę — oto fenomen wytrwałości 
i regularności. Oto wzór współpra- 
cownika: solidny, niezawodny, dosko- 
nały... Nie mógł zresztą i nie potrafił 
pracować inaczej ten miłośnik świata 
książek, wielki znawca literatury rodzi- 
mej i obcej, czytający swobodnie bo- 
dajże w siedmiu językach obcychl 

Pamiętam swoje niesystematyczne 
lektury tamtych gazetowych felieto- 
nów, a właściwie pisanych pięknym, 
przejrzystym językiem gawęd, w któ- 
rych książka stanowiła zawsze pre- 
tekst do wymiany myśli, szerszej filo- 
zoficznej refleksji, zastanowienia się 


nad sobą. | cieszę się, że „Czytelnik” _ 


wydał je właśnie w jednym, kilkuset- 
stronicowym tomie, do którego bę- 


dzie można w każdej chwili zaglądać. 


Pamiętam również, u schyłku lat sie- 
demdziesiątych, nasz redakcyjny kon- 
takt z mocno sędziwym już wówczas 
pisarzem. Właśnie przygotowywaliś- 


my, do druku nowy tom. opowiadań . sPĘ" 
ją 


A 
napisana odręcznie „wi 

rem na firmowym papierze, 
nadspodziewanie szybko. Pisarz, 
wsze życzliwie odnoszący się do lite- 
rackich debiutów, przepraszał, że tym 
razem nie może sprostać naszemu ży- 
czeniu, gdyż stan zdrowia nie bardzo 
mu na to pozwala. Prosi więc o wyko- 
rzystanie jego wcześniejszych prze- 
myśleń na ten temat. 

W wybranym przez nas fragmencie 
zawiera się cała życzliwa mądrość 
wolnego od pychy, wybitnego i utytu- 
łowanego pisarza, zawsze szanujące- 
go każdego swojego czytelnika, nieza- 
leżnie od wykształcenia i ukończonych 
przez niego lat: „Co roku wzbiera taka 
fala młodych talentów we wszystkich 
dziedzinach sztuki, co roku trzeba we- 
sprzeć młodych artystów radą, podzi- 
wem, przestrzec czasami przyganą, 
a co najważniejsze, okazać im zainte- 
resowanie. Bo nic nie ma gorszego dla 
artysty — nie tylko młodego — jak obó- 
jętność społeczeństwa. (...) Wiemy do- 
brze, że młody potrzebuje naszej po- 
mocy. Nie tyle może rady, i tak sam 
sobie będzie musiał radzić. Ale właś- 
nie tego uczucia, że budzi zaintereso- 
wanie, że ktoś o nim myśli, ktoś śledzi 


„ jego kroki i chociażby z daleka chce 


widzieć, jak rozwijają się jego losy”. 
20 lutego mija dziewięćdziesiąta ro- 

cznica urodzin pisarza, w marcu — 

czwarta rocznica jego śmierci. 


AIN i 


TZT: 


I ATAM 
UU TAM 


plnej w postaci gorącej wody do 
ogrzewania centralnego. 


w Nowym Jorku w roku 
1882; służyła ona do zasila- 
nia energią elektryczną 
1284 żarówek. „i 


Bo | 

Elektrociepłownie dostarczają, j Dobiega końca 
poza energią elektryczną, także © budowa — elek- Ę 
gorącą wodę i parę dla przemy- trowni Opole, CZY WIESZ, ŻE:.. 
słu. Największe elektrociepłow- | w której będzie 
nie znajdują się w Warszawieiło- się spalało Als © pierwszą elektrownię 
dzi. Ciepłownie są znacznie ssh ga miejską na świecie wybu- 
mniejsze i dostarczają energii cie- | ZRBFOUCKF dował Tomasz Edison 


Ponad sto elektrowni wodnych Tradycyjne wia- p 


ELEKTRYCZ- 


wytw i traki służące do 
AA i. Najwń Ryn | Boże) © największa, jak dotąd, 
NOŚĆ RE kij zostaną — być żarówka znajduje się w To- 


ne znajdują się w Solinie na Sanie 
(144 MW), w Żydowie (150 MW), 
we Włocławku (500 MW), w Po- 
rąbce (500 MW). Jest to elektrow- 
nia szczytowo-pompowa, tak jak 


może już wkrót- 
ce — zastąpione 
wysokimi wieża- 
mi z zainstalo- 
wanymi na ich 


kio; ma moc 50 kW, średni- 
cę 60 cm i świeci jak pięćset 
żarówek „stuświecowych”. 
Przy jej świetle można czy- 
tać gazetę z odległości pół 


I CIEPŁO 


najnowsza w Żarnowcu. Rea. e kilometra. 
nami _powietrz- 
n W Żarnowcu pr: iono nymi wytwarza- 
Prue RACZ obej- Gbacnie- do Ba AS acz jącymi elektrycz- © straty energii elektrycz- 
muje elektrownie, ciepłow- polskiej elektrowni atomowej ność! nej przy jej przesyłaniu li- 


nie oraz sieć zbytu energii 
elektrycznej. Najważniejsze są 
elektrownie. Na 404 zakłady w 
1983 r. (o mocy zainstalowanej 
powyżej 0,5 MW), 176 stanowiły 
elektrownie zawodowe, dostar- 
czające prawie 90 procent ener- 
gii. Pozostałe to elektrownie 


Fot. archiwum 


niami wysokiego napięcia 
wynoszą w Polsce 19%, 
podczas gdy w innych kra- 
jach RWPG zaledwie 12%. 


o mocy docelowej 1800 MW. Nie 
jestem wielkim entuzjastą tego 
rodzaju energetyki, ale trzeba 
przyznać, że prawie tyle wynosiła 
moc wszystkich 430 większych 
elektrowni w 1950 r.! Elektrownie 
cieplne już teraz zużywają poło- 
wę węgla przeznaczonego dla 


energetycznych. W związku z tym 
planujemy wybudować do 2000 r. 
około 400 małych elektrowni wod- 
nych związanych z zakładami 
uspołecznionymi, a do tego 500 
małych siłowni w sektorze nieu- 


ENERGIA 
ELEK- 
TRYCZNA 


ZIELONE 
ŚWIATŁO 
DLA MAŁEJ 


© Gabriel Narutowicz 
(1865—1922), późniejszy 
pierwszy prezydent Rzeczy- 


przemysłowe, wytwarzające Dj z społecznionym."  Przypomnieliś- Ry Jye 
energię elmo dla zakładów. (een a Ar energii y/ WIATRU ENERGEIT YKI my, że jeszcze w 1954r. było w Pol- oraokowniac 
przemysłowych bezpośrednio  zeba coraz więcej, bo tego po- sce 7 130 małych siłowni, z tego w Szwajcarii, Francji, Wło- 


trzebuje przemysł, rolnictwo i go- 


6 330 czynnych... 
spodarka komunalna. 


z nimi związanych (np. elektrow- 
nia przy zakładach Azotowych 


w Chorzowie dostarcza prąd' 0 


17.10.1907 r. (!) inż. Stanisław Wy- 
socki zamieścił w „Przeglądzie Te- 
chnicznym” artykuł pt. „Wiatraki 


szek i Hiszpanii. 


Elektrownie wodne są najeko- 
nomiczniejszymi źródłami energii 
i stanowią najlepszą rezerwę mocy 


produkcji karbidu). w: AŻ Re nene i Gzamiaję ty, do LARA interwencyjnej w systemie ener- JEDEN olej itp. można odliczyć 2 min zło- 
iergetycznymi | ktrycznego”. 21 sierpnia „U getycznym. Dowodzitego np. Elek- tych rocznie. Tymczasem wypro- 

Wigłazość elektrowni |esiope- (przesyłowymi) w jednolity sys- a więctrzy czwarte wieku później- trownia Wodna we Włocławku. MEGAWAT R ż k 
< P3" tem, połączony z sąsiednimi kra- _ Józef Wysocki (podobno nie rodzi- ukowana energia elektryczna 


Wartość wyprodukowanej energii 
już po sześciu latach użytkowania 
zwróciła w całości koszty budowy 
całego stopnia wodnego! Nic też 
dziwnego, że „Program Wisła” 
przewidywał „Kaskadę Dolnej Wi- 
sły”, czyli wybudowanie siedmiu 
elektrowni od Nowego Dworu po 
Grudziądz i Piekło, o łącznej mocy 
zainstalowanej prawie 1000 MW. 


W 1977 R. NASZ 


lana węglem kamiennym i bru- 
natnym (szkoda, że bez wyko- 
rzystania możliwości otrzymania 
przy sposobności benzyn, olejów 
oraz surowców chemicznych 
w tzw. kombinatach chemiczno- 
energetycznych, równolegle do 
produkcji energii elektrycznej). 
Po 1/3 produkcji energii elektry- 
cznej przypada na Górnośląskie 
Zagłębie Węglowe, zagłębia wę- 
gla brunatnego i na resztę kraju. 
Największe elektrownie są opala- 
ne węglem brunatnym, jak np. 
Turoszów (2000 MW), Pątnów 
(1 600 MW), Bełchatów (docelo- 
wo 4300 MW), lub węglem ka- 
miennym — Łaziska, Siersza, ja- 
worzno, Stalowa Wola, Kozieni- 
ce, Dolna Odra i inne. 


przynosi dochód 5-6 milionów 
złotych! 

W Ministerstwie Górnictwa 
i Energetyki autor dowiedział się, 
że w kraju jest co najmniej tysiąc 
małych elektrowni wodnych, które 
już nie pracują, a mogłyby. Nieste- 
ty, dewastacja osiągnęła już takie 
rozmiary, że uruchomienie ich jest 
niemożliwe. (Przepisy finansowe 
też do tego nie zachęcają!) 

Skoro elektrownia w Kamiennej 
daje prawie 5 min zł czystego do- 
chodu rocznie, to każda z tego ty- 
siąca unieruchomionych dawała- 
by też dochód. A przecież nie tylko 
prąd i pieniądze się liczą, także po- 
prawa stosunków wodnych, 
a spiętrzone wody mogłyby służyć 
jako kąpieliska lub stawy rybne... 


na) w tym samym tygodniku pisze 
"0 rolniczych siłowniach wiatro- 
wych, przedstawiając osiągnięcia 
Instytutu Budownictwa, Mechani- 
zacji i Elektryfikacji Rolnictwa. 


jami. Na ukończeniu znajduje się 
linia przesyłowa z Chmielnickiej 
Elektrowni Atomowej na Ukrai- 
nie, skąd będzie czerpać energię 
południowo-wschodnia SE 
Polski. 


Z... 
ZABYTKU 


Temat małej energetyki podjęło 
„Życie Warszawy”, pisząc 29 listo- 
pada 1983 r. o wycieczce dzienni- 
karza do Kamiennej-Głuska koło 
Dobiegniewa. Autor, K. Walczak, 
znalazł tam elektrownię wodną, 
z której maszyny zostały wybudo- 

ŚWIAT wane w 1898 r. zainstalowane w 

Enargie elgktryczną wyNłarzatwić si A 1903 r. i z krótką przerwą —w czasie 
i GZ: dej U wojny — pracują do dzisiaj bez re- 

= jęz wao ana, MŁODYCH montu generalnego! Ile kosztuje 
za tym można stosować ten napęd PIS AŁ . jej utrzymanie? Elektroenergetyk 
do pompowania wody i wytwarza- 2, tej siłowni, mającej moc 1 MW, 
nia ciepła. Może wiatraki wrócą na „Około 700 małych rzek i stru- Andrzej Materka, twierdzi że... nicl 
wieś? mieni nadaje się u nas do celów Ale na pensje, drobne naprawy, 


Między innymi w 1980 r. wybu- 
dowano siłownię wiatrową W-8, 
która pracuje bez przerwy do dziś, 
nie psując się ani razu. Jest zbudo- 
wana z kratownic stalowych ocyn- 
kowanych, ma samoczynną regu- 
lację, zabezpieczenie przeciwbu- 
rzowe i przeciążeniowe, hamulec, 
łopaty metalowe,... ze śmigłowca. 


Linie przesyłowe mają napięcie 
220 i 400 kV. 


Przemysł zużywa ponad 50 
proc. wyprodukowanej energii 
elektrycznej. 


O elektrowniach w Bełchato- 
wie„Kozienicach, Żarnowcu, Po- 
rąbce-Żarze i wielu innych donosi 
prasa niemal codziennie. Może 
więc parę doniesień z innej 
beczki? 


l 
? P 
Co przeżyłem? To trudno nawet zdefi- 
niować. Strach? Otępienie? Złość natych, 
którzy odkryli tę potworną broń? Sam nie 
wiem, czy to dobrze, że obejrzałem ten 
koszmar. Może lepiej żyć w nieświado- 
mości i cieszyć się życiem dopóki się da? 
Najbardziej wstrząsnął mną obraz „po 
bitwie”. Sino-blady świat, bez kolorów, 
przysypany radioaktywnym popiołem. To 
coś niewyobrażalnego. Jakże bezsensow- 
nie zabrzmiał z głośnika głos prezydenta, 
że mimo. wszystko obroniona została 
Ameryka, demokracja, że przeciwnik 
prawdopodobnie poniósł nie mniejsze 
straty. Nie dowiedzieliśmy się tylko, kto 
ponosi za „to” winę. 
Jarosław Świtała (16 lat) 


Film zrobił na mnie duże wrażenie. Nie mo- 
głem patrzeć na tych ginących ludzi, z wrażenia 
zaciskałem zęby. Nie wyobrażam sobie tego na- 
prawdę, ale nie boję się tej śmierci, ponieważ to 


kunda. 
Oy Piotr Krokwa (Vila) 


Gdyby taka wojna naprawdę zaistniała, towię- 
ksza byłaby niż w filmie liczba ofiar i gorszy byłby 
ich stan. W naszej obecnej sytuacji wybuch bom- 
by MA eh zagładą, na terenie REM 


nie ma prawie w ogóle schronów ani pomiesz- 
czeń; które by się do tego celu nadawały. Nie ma 
nic. W przypadku wiadomości, że za 15 minut 
spadnie nam na głowę bomba atomowa, neutro- 
nowa lub inna, nie pozostaje nam nic innego jak 
spokojnie czekać. Najstraszniejsze jednak jest 
to, że „to człowiek człowiekowi zgotował taki 
los”, jak powiedziała sławna polska pisarka. Za- 
daję sobie pytanie, czy ludzie zastanawiają się, 
czym grozi naciśnięcie „guzika”. 

; Uczennica szkoły podst. 


Po obejrzeniu filmu „The Day After” nasunęło 
mi się trochę smutnych refleksji. Autorzy filmu 
za wszelką cenę starali się ukazać tragizm III 
wojny. światowej, która miałaby się wydarzyć 
w niedalekiej przyszłości. Mimo dobrych chęci, 
nie udało im się tego osiągnąć. Moim zdaniem 
tylko dlatego, że robili to Amerykanie, ludzie, 
którzy nigdy nie przeżyli prawdziwej tragedii. 
Scena, w której kobieta daje starszemu mężczyź- 
nie obraną pomarańczę mówiąc, że następną 
może dostać dopiero za półtora tygodnia! Ci 
ludzie nie wiedzą, jak wygląda prawdziwy kosz- 
mar wojny. Film ten mógł wstrząsnąć przyzwy- 
czajoną do porządku Ameryką, lecz na pewno 
nie Polską. Mimo to uważam, że. film spełnił 
swoje podstawowe zadanie: ukazał czekającą 
nas przyszłość, jeżeli w porę nie złapiemy się za 
głowę. Takich filmów powinno być więcej. 

(bez podpisu) 


Uważam, że była to propaganda na wysokim 
poziomie i chęć zastraszenia ludzi a nie rządzą- 
tych. Rządy były pokazane jako niewinne isto- 
ty, które musiały nacisnąć „przycisk” niszczący 
ziemię Filmy tego typu są bezsensem, gdyż 
człowiek dzięki nim niczego się nie dowiaduje 
o chronieniu się przed wybuchem. A tylko czuje 
paniczny strach. Zamiast takich filmów można by 
puszczać programy, w których byłyby pokazane 
sposoby zapobiegania i ochrony przed wybu- 
chem i jego skutkami. 

(bez podpisu) 


Film oglądałem z rodzicami i babcią. Zazwy- 
czaj bywa tak, iż babcia lubi komentować cieka- 
wsze fragmenty. Tym razem film obejrzeliśmy 
w absolutnej ciszy. Babcia nie mówiła. nic, co 
chwilę zdejmowała tylko okulary i głęboko 
wzdychała. W pewnym momencie mama mnie 
zapytała, czy wypiję herbatę. Osłupiałem. Spoj- 
rzałem na nią jak na osobę z innego świata i nic 
nie odpowiedziałem. Nie mógłtym wypić tej 
herbaty. 


Po 23,00, kiedy mama poszła do łazienki, a bab- 
cia cichutko wyszła do swojego pokoju, wymie- 
niłem kilka uwag z tatą. Nie o filmie. O tym, co 
nam bezustannie zagraża. O zagładzie. Powie- 
działem ojcu, iż nie wyobrażam sobie, żeby coś 
takiego mogło się zdarzyć. Przecież to obłęd. 
Tylko obłąkany mógłby przycisnąć guzik lub 
przekręcić kluczyk. (Właśnie: zawsze myślałem, 
że to guziki się przyciska, a okazuje się, że można 
także użyć kluczyka). Równocześnie jednak film, 
choć tak przerażający i realistyczny nie przeko- 
nuje mnie, że te rakiety przestaną być rozmiesz- 
czane. | tutaj mam pytanie do dorosłych: Co 
trzeba zrobić, co powinno się zrobić, żeby silne 
państwa przestały straszyć siebie i nas zbrojenia- 
mi? Czy nie można znaleźć innego sposobu na 
wspólistnienie i równowagę?! 

Jacek U. (kl. H LO) 


Nie mam zdania na temat filmu. Nie pokazał on 
ram, w jakiej skali kataklizm nuklearny dotknie 
świat. Czy ocalały jakieś lądy, kontynenty, kraje. Jak 
po konfrontacji wielkich mocarstw będzie wyglądała 
Afryka czy Ameryka Południowa. Brakowało mi 
w tym filmie odpowiedzi na pytanie: czy zginie cały 
świat, GA tylko jego najbardziej rozwinięta część? 

Marta Ż. lat 23 


Nie mogę mówić, jestem tak roztrzęsiona, że 
nie mogę mówić... 
Zofia W. lat 76 


Dotychczas patrzyłem na wojenne fil- 
my, nawet na reportaże, jak na komiks. 
Wszystko było jakieś odległe, bajkowe, 
mnie nie dotyczyło zupełnie. Teraz zda- 
łem sobie sprawę, jak blisko mnie i nas 
wszystkich — jest „to”. Przed „tym” nie 
ma ucieczki. Rozbrojenie atomowe musi 
nastąpić — innego wyjścia nie widzę; 
„eksplozji Słońca” nie chciałbym nigdy 
GEEK, Marek Daszewski 

Grupa pięciorga nastolatków mieszkająca przy 
ul. j. Dąbrowskiego w Warszawie oglądała film 
w kolorze. Nie życzą sobie, aby publikować ich 
nazwiska. (Dwóch chłopców jest punkami.) Po- 
daję imiona nieprawdziwe, ale rozmowa jest 
autentyczna. 

— No i co — pytam. — Jakie wrażenia 

- Gdybyśmy pani nie znali, powiedzielibyśmy, 
że gówno — odpowiada Jacek. — Taki chłam. 

Marek: — Czy oglądała pani fotosy z Nagasakił 
Przecież film musi pobudzić wyobraźnię. A tam 
chyba reżyser był bez wyobraźni. Ten farmer... 
Syn stracił wzrok, córka zwariowała. Świnie pa- 
dły, bydło padło. A te koniki to skąd się tam 
wzięły, takie raźne, jakby prosto z pastwiska? 

Przemek: — Podobno w USA ten film wzbudził 
popłoch. Ale ci Amerykanie są głupi. A film 
jeszcze głupszy od nich. 

Agata: — Dla mnie ten film to takie „straszenie 
wróbli”. Myślę, że zły film wciskany na siłę — 
a reklamę przecież miał, dowód, że wszyscy go tu 
oglądaliśmy — może przynieść więcej szkody niż 
pożytku. Pani mówi, że wybuch jądrowy przynie- 
sie zagładę świata? Każda śmierć jednostkowa 
jest końcem czyjegoś świata. Tak, masowa 
śmierć jest straszna. Każda śmierć zadawana jest 
rzeczą straszną, okrutną, podłą. Przecież te 


"wszystkie miliardy idące na zbrojenia powinny 


iść na poprawienie ludzkiej doli, na walkę z ra- 
kiem, z ciężkimi chorobami. Ale my przecież nie 
mamy wpływu na zmianę systemów... 

Irena: — Mój dziadek przeżył Oświęcim. Uwa- 
żam, że takie długoterminowe zadawanie cier- 
pień i pozostawianie ludzi w niepewności dnia 
następnego jest dużo gorsze niż śmierć szybka. 
Choroba popromienna jest oczywiście straszna. 
A powolne konanie, a znoszenie tortur? Przede 
wszystkim tych, którzy prą do wojny, powinno 
się unicestwiać. Ale, proszę pani, Agata ma rację 
i pani też w to nie wierzy, że my, nawet cała 
Polska, możemy mieć na to wpływ. A najlepszy 
dowód to przecież zbrojenia... 


Jeżeli już by była ta wojna, to wolę od razu zginąć 
niż żyć i patrzeć na zagładę ludzkości. Jeżeli taka 
sytuacja będzie, to naprawdę człowiek zejdzie do 
poziomu ludzi z epoki kamienia łupanego. Może po 
tej wojnie człowiek zrozumie, że należy kochać ludzi. 
Piękną sceną był uścisk doktora z innym człowie- 
kiem. Na tym przykładzie było widać, że człowiek 
kocha ludzi i ich poszukuje. W naszym świecie jest 
potrzebna miłość na co dzień. 

Bożena Jaszczuk, lat 15 


Film oglądałem od godziny 21,30 do 22,10. 
Przerwałem oglądanie tego filmu, ponieważ nie 
wnosił on dla mnie żadnych ważnych informacji, 
a o tym, że jest źle, wiedziałem już przedtem. 
Poza tym, film ten mógł narażać oglądających na 
nową psychozę wojny, a ja nie chcę jej ulec. 


Uczeń kl. VIII 


Film uzmysłowił mi, że jestem bezrad- 
ny, że nie ode mnie zależy, że mogę naj- 
wyżej patrzeć z rozpaczą w niebo, zaciska- 
jąc pięści w poczuciu własnej bezsilności, 
powtarzając, że jednak to zrobili. To 
pierwsza refleksja. Następna to taka, że 
jednak mogę żyć na beczce prochu i każdy 
dzień przeżywać tak, abym go nie żałował. 
Muszę starać się ocalić w sobie te wartoś- 
ci dodatnie, które żyją i w innych lu- 


dziach. Może wtedy ludzie się opamiętają. 
Antoni Sacha, lat 18 


Film nie zrobił na mnie większego wrażenia, 
z okropnościami wojny konwencjonalnej czy 
nuklearnej oswojony jestem przez filmy w ki- 
nach i*TV oraz lekcje przysposobienia wojsko- 
wego. Przeraziły mnie natomiast skutki choroby 
popromiennej, że jak przeżyję, to będę tak stra- 
sznie wyglądać... 
Maciek, 15 lat 


Chciałem obejrzeć ten film i w końcu obejrzałem. 
Oglądałem z zapartym tchem, akcja trzymała w na- 
pięciu. Fakt, że tak może się wydarzyć, napawa mnie 
po prostu lękiem. Czasem chcę krzyknąć na cały 
świat: jeżeli nie jesteście idiotami, jeżeli cheecie żyć, 
to opamiętajcie się! Tej wojny nie wygra nikt, bo 
nie będzie jej komu wygrywać. 

To co zobaczyłem, nie daje prawdziwego ogromu 
zniszczeń, jakie ta wojna może przynieść. Dobrze, że 
na koniec w komentarzu jego autorzy to zaznaczyli. 


Piotr Dąbrowski 


Pierwsze wrażenie — to uczucie wielkiej 
bezradności. Filmy tego rodzaju powinni 
wg mnie trzy razy dziennie oglądać prze- 
'de wszystkim decydenci polityki świato- 


' wej. Z filmu wyraźnie wynikało, że to nie 


z powodu presji społecznej naciśnięty zo- 
stał „guzik zagłady”. Przeciwnie, wszyscy 
lękają się wojny i do ostatniej chwili wie- 
rzą, że najgorsze jednak nie nadejdzie. 
Wstrząsnął mną najbardziej fakt, że w mo- 
mencie wielkiej katastrofy ludzie się nie 
jednoczą, a każdy działa na własną rękę, 
rozpaczliwie, często wbrew rożsądkowi. 
Nie chciałabym, aby ten film obejrzały 
moje dzieci, nie dlatego, że są zbyt małe, 
za kilka lat również. Uważam, że obraz 
wojny, każdej wojny, jest zbyt brutalny, 
by.szokować nim młode umysły... 
Matka dwojga dzieci 
w wieku szkolnym 


Filmu nie oglądałem, gdyż moim zdaniem zo- 
stał puszczony, aby stworzyć psychozę: wojny 
i strachu. 
Ę (bez podpisu) 


Gdy po obejrzeniu wróciłem do pokoju, 
wydawało mi się, że wróciłem do zupełnie 
innego świata. Czułem się szczęśliwy, że 
możemy uniknąć takich tragedii i takiej 
katastrofy. 

Tomasz Szarek (kl. I LO) 


Arsenały atomowe, zdaniem polityków, służą do 
odstraszenia od użycia broni jądrowej przeciwnika. 
Przypadkowy wybuch wojny, spowodowany np. błę- 
dem komputera jest praktycznie niemożliwy. Zbudo- 
wano przecież „gorącą linię”, przedsięwzięto wszyst- 
kie środki bezpieczeństwa. Amerykanie zakładają 
jednak możliwość użycia broni jądrowej jako broni 
konwencjonalnej. Gdyby doszło do takiego obrotu 
sprawy, to taka wojna wisiałaby na włosku. Wizja 
świata przedstawiona w filmie „The Day After” jest 
moim zdaniem zbyt optymistyczna. Przy obecnej 
mocy głowic pocisków globalnych życie biologiczne 
na ziemi zanikłoby całkowicie. Egzystencja pod oło- 
wianym stropem nie jest egzystencją. Biologiczna 
degeneracja gatunku, gdyby ludzie przetrwali, do- 
prowadziłaby do całkowitego rozpadu społeczności 
ludzkiej. Mam nadzieję, że „The Day, After” będzie 
zimnym kubłem dla krewkich polityków. 

Ernest Tregnosz (kl. VIII) 


Gdy wystartowały rakiety udające się 
na wschód, pomyślałam — przecież one 
mogły lecieć nad Polskę. To było straszne. 

Kiedyś oglądałam w TV film o skutkach 
wybuchu jądrowego w Hiroszimie i Naga- 
saki, ale to co działo się w Kansas City 
wstrząsnęło mną jeszcze bardziej. Uwa- 
żam, że to dobrze iż nakręcono taki film. 
Może ten obraz uświadomi ludziom (bo 


teoretycznie wiedzą o tym), co nas czeka, 
gdy ktoś, nieważne kto, naciśnie odpo- 


„ wiedni guzik. Może w końcu coś w tej 


sprawie się postanowi i zaprzestanie się 
dyskusji i targów o to, ile i kto może mieć 
bomb. 

Ewa (kl. VIlb) 


Film ten przeraził mnie. Mam dopiero 14 lat 

i niedawno urodziła mi się siostrzyczka. Przed 

nami wiele lat życia, ale czy na pewno? Czy 

bomby jądrowe nie zakłócą go nam? Czy będzie- 
my mogli żyć spokojnie i szczęśliwie? 

Beata (kl. VIld) 


Film troszeczkę mnie rozczarował: spodzie- 
wałam się jeszcze większej, jakiejś niewyobrażal- 
nej grozy. Może dlatego, że wciąż słyszę, że taka 
wojna atomowa jest możliwa i zżyłam się z tym 
moim strachem, że jestem wobec niego bezsilna. 
Ale piękne miasta obracane w gruzy, przerażają- 
ca bezsilność i cierpienia ludzi zrobiły na mnie 
wrażenie. Pomyślałam sobie w pewnej chwili: 
gdzie my byśmy się ukryli przed atakiem niikle- 


śmymi. Marta, lat 17 
uczennica warszawskiego LO 


Uważam, że ta wojna jest nonsensem. Oglądając 
ten film żałowałam tylko tych ludzi. Ponieważ mój 
ojciec uczestniczy w seansach spirytystycznych, 
a czasem rozmawia z przyjaciółmi uczestniczącymi 
w nich, inaczej (i ja też) patrzy na te sprawy. Według 
danych z tych seansów, wojna taka będzie w 3000 
roku, a wtedy więcej i gorsze będą bomby, ale także 
i obrona będzie w lepszym gatunku. 

Wydaje mi się, że reżyser zrobił błąd. Jak zobaczy- 
łam aktora grającego w tym filmie doktora, który 
także gra w filmie „Waszyngton za zamkniętymi 
drzwiami”, nie bardzo wierzyłam, że tak może się 
stać. 


Julita Ziółkowska, 15 lat 

Film mnie zaskoczył. Ten problem — problem 
zagłady nuklearnej zasługiwał na bardziej symbolicz- 
ne ujęcie, na poważniejsze potraktowanie. ,,Naza- 
jutrz” jest bardzo amerykański, ale z drugiej strony, 
gdyby dział się w anonimowej scenerii, nie czulibyś- 
my tak realnie tego, co nam grozi. Nam — czyli 
ludziom całego świata — nie tylko mieszkańcom Kan- 
sas City. Bo przecież nie można chować głowy w pia- 
sek i udawać, że nic się stać nie może. Mam nadzieję, 
że film otworzył oczy tym, którzy tak do tej pory 
uważali. 

Chyba każdy, kto ten film zobaczył, już nie 
może powiedzieć — mnie to nie obchodzi. 
Wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za to, by 
fantazja nie zmieniła się w prawdę, ponieważ 
to człowiek wymyślił tę straszną broń. Ale czy 
ten film przyczyni się do zahamowania zbro- 
jeń? Bąrdzo wątpię. Jest ostrzeżeniem, ale czy 
to ostrzeżenie skuteczne? Ludzkość w swojej 
historii miała przecież wiele ostrzeżeń, a czy 
z nich skorżystała, czy wyciągnęła wnioski? 

Wojtek (kl. II. LO) 


Nie wszystkiego można nauczyć się w szkole na lekcji. 
" Ahistoria szczególnie lubi lekturynadobowiązkowe czytane 


w domowym zaciszu... Wszystkim, którzy zdecydowali się 


pamiętać! 


Adka 


lubi 


s 
eby egzamin z historii zdać na piąt- 
kę, a przynajmniej na czwórkę, to 
trzeba ten przedmiot po pierwsze 

trochę polubić. A historia da się lubić. 

Naprawdę. Wystarczy uświadomić so- 

bie, ile ciekawych spraw miało miejsce 

w przeszłości. Zaręczam Wam, że więcej 

niż w niejednej przygodowej powieści. 


Jeśli więc już trochę polubiliście his- 
torię i na dodatek zdecydowaliście się 
zdawać egzamin wstępny z tego przed- 
miotu, należałoby przedsięwziąć pewne 
działania, które ułatwiłyby sforsowanie 
bariery, jaka oddziela Was od szkoły 
średniej. 


Przede wszystkim trzeba zorientować 
się, jakimi środkami dysponujemy. Oka- 
zuje się, że nie jest z tym tak źle; są 
przecież głowy na karkach, zeszyty z po- 
przednich klas, mnóstwo książek w bi- 
bliotekach, stare podręczniki. Nie ma, co 
prawda, jeszcze podręcznika do klasy 
ósmej, ale nie należy z tego powodu 
rozpaczać. Podręczniki do historii z re- 


guły ograniczają się do podawania su- * 


chych i lakonicznych informacji. Z po- 
wodzeniem można się bez nich obejść, 
wykorzystując po prostu inne materiały. 


Trzeba też pamiętać, że historia bar- 
dzo lubi lektury nadobowiązkowe. Być 
może właśnie dlatego nauka tego przed- 
miotu pochłania trochę więcej czasu niż 
nauka chemii czy biologii. Ale można 
połączyć przyjemne z pożytecznym wy- 
bierając lektury interesujące, ciekawie 
napisane i zawierające dużo wiedzy his- 
torycznej. Chciałabym zaproponować 
kilka takich książek. Na pewno pomogą 
one przygotowującym się do egzaminu, 
urozmaicając i wzbogacając ich infor- 
macje, a zarazem będą łatwe i przyjem- 
ne w czytaniu: 

„Polska Piastów”, „Polska Jagiello- 
nów” i „Rzeczpospolita obojga naro- 
dów” Pawła Jasienicy. 

„Księstwo Warszawskie” 
Grochulskiej 

„Mozaika polityczna Il Rzeczypospoli- 
tej” Jerzego Holtzera : 

„Od rządów ludowych do przewrotu 
majowego” Andrzeja Ajnenkela 

„Stosunki polsko-niemieckie na tle 
polityki europejskiej” Jerzego Krasu- 
skiego ę 
„Rok przed klęską” Marii Turlejskiej 


Barbary 


a kilka miesięcy przed egzaminem 
należałoby rozpocząć systematy- 
czną powtórkę. Najlepiej wyko- 
rzystać do tego zeszyty z poprzednich 
klas, których — mam nadzieję — nie prze- 
znączyliście jeszcze na makulaturę. 


Q/ at zdawać egzamin wstępny z tego przedmiotu, radzimy o tym 


Fot. archiwum 


W zeszytach nauczyciele podają zwykle 
tematy lekcji i wypunktowują najważ- 
niejsze problemy dotyczące omawiane- 
go zagadnienia. Proponuję brać na war- 
sztat po kolei każdy temat i powtarzać 
go według punktów. Ponadto radziła- 
bym wszystkim uczyć się „na głos”. 
Sama wypróbowałam to, że „głośna” 
nauka daje o wiele lepsze rezultaty niż 
„cicha”. Dlatego nie bójcie się, że ktoś 
posądzi Was o „bzika”, bo mówicie 
sami do siebie, lecz uczcie się na głos. 
Na pewno nauczycie się wtedy szybciej 
i więcej zapamiętacie! 


Jeśli jakiś temat sprawia. trudności 
i nie można się z nim uporać, szczegól- 
nie z zapamiętaniem kolejności faktów 
i dat, wtedy radziłabym opracować go 
pisemnie, tzn. napisać krótkie wypraco- 
wanie na oddzielnej kartce i włożyć ją do 
zeszytu. Przy kilku najbliższych okazjach 
przeczytajcie tę notatkę. W ten sposób 
temat powinien szybko wejść do głowy 
nawet z najdrobniejszymi szczegółami. 


Korzystanie z różnych słowników, en- 
cyklopedii i innych tego rodzaju kom- 
pendiów polecałabym 'nie tylko docie- 
kliwym, lecz wszystkim przygotowują- 
cym się do egzaminu wstępnego z his- 
torii. Po prostu, kiedy tylko pojawi się 
w podręczniku bądź w zeszycie jakieś 
niejasne słowo, jakieś nieznane nazwi- 
sko czy niewiele mówiący fakt, trzeba 
natychmiast zajrzeć do słownika albo 
leksykonu, aby rozwiać wątpliwości. 
A jeśli i to nie pomoże, najlepiej iść do 
nauczyciela. 


a dwa, trzy tygodnie przed egza- 
N minem można rozpocząć powtór- 

kę w gronie kilku osób. Ale nie 
wcześniej! Chodzi o to, aby przed 
wspólną dyskusją czy przepytywanką 
każdy z Was miał już dość dobrze opa- 
nowany cały materiał szkoły podstawo- 
wej. Najlepszą formą wspólnej nauki 
jest — wydaje mi się — przepytywanka. 
Jedna osoba zadaje pytania; pozostałe 
odpowiadają. Jeśli ktoś wie więcej niż 
powiedział kolega, uzupełnia jego od- 
powiedź. 


Uff! Dobrnęliśmy wreszcie do ostat- 
niego dnia przed egzaminem. Książki, 
zeszyty, notatki, ściągaczki chowamy 
w najgłębszy kąt i idziemy na długi spa- 
cer. Po tak wytężonej pracy należy się 
nam przecież parę godzin odpoczynku! 


Na razie jednak życzę Wam przede 
wszystkim wytrwałości. Jeśli wystarczy 
jej do czerwca, to sukces na egzaminie 
prawie gwarantowany. 

Notowała: (iz) 


* q iał być Wojciech Siemion — zapro- 
szony przez dwa kolejne zespoły, 
które przyjechały do stolicy w sty- 

czniu, by wystąpić na Scenie Prezentacji 
przed warszawską publicznością. Miał 
być, ale nie był, więc sławny od Bałtyku aż 
do Tatr Józef Broda — twórca harcerskie- 
go Zespołu Folklorystycznego „Mała ls- 
tebna”, osadziwszy mocniej na głowie 
kapelusz, wyszedł dziarskim krokiem na 
scenę w otoczeniu swojej gromady. I na- 
raz! Jak nie zagrają gajdy! Jak nie zawtó- 
rują im skrzypki! Jak nie huknie pod sufit 
góralska muzyka spod Baraniej Góry, Is- 
tebnej i Koniakowa! Aż się echo po teatrze 
poniosło... Widać istebniacy postanowili 
wziąć siedzące na sali mieszczuchy sztur- 
mem, bo zaraz potem popłynęły życze- 
nia,, w tym nowym roku szczęścia i zdro- 
wia na każdym kroku”. A do życzeń dołą- 
czana była „połaźniczka”. Przedstawiciel 
Waszej gazety, ponieważ siedział na bal- 


„konie — niczego nie dostał. Ci natomiast, 


co byli bliżej, na parterze — wracali do 
domu obdarowani gałązką choiny, pięk- 
nie przybraną kolorowymi bibułkowymi 
kwiatami, a „połaźniczką” zwaną właśnie. 
Weale ludowej tradycji, gałązka ta, zawi 
szona nad drzwiami, przynosi szczęście 
na cały rok. Zaś wedle druha Brody — jej 
igiełki, wsypane do zeszytu, skutecznie 
chronią każdego ucznia przed dwójami 
(pod warunkiem, że będzie się uczył sys- 
tematycznie i pilnie!). Kilkudziesięciooso- 
bowy zespół folklorystyczny górali beski- 
dzkich — dziewczęta i chłopcy w barwnych 
regionalnych strojach, pokazali, jak pięk- 
nie potrafią grać na ludowych instrumen- 
tach, śpiewać bożenarodzeniowe kolędy 
i oczywiście... tańczyć ognistego zbójnic- 
kiego. 


Człowiek słuchałby ich i oglądał jes: 
cze, i jeszcze, i długo nie miałby dość, 
gdyby nie ... mrówki, które oblazły nagle 
całą widownię. Po przerwie, wszyscy do- 
prowadziliśmy jako tako do porządku na- 
szą garderobę — okazało się, że nie są to 
pospolite mrówki od pszczółki Mai, lecz 
specjalny import wprost z Nowego Są- 
cza! Jedenaście małych, żwawych żyjątek 
Teatru Dziecięcego „Mrówki” pod kie- 
rownictwem głównej mrówki — Pani Alicji 
Iria, pokazało pełne wdzięku widowisko 
pt. „Wy dorośli, to nie wiecie”. Spektakl, 
ułożony z wierszy Jana Brzechwy, w któ- 
rym występują dobrze znane wszystkim 
postacie: gęś i prosię, biedronka i żuk, 
czapla i żuraw, pewna kwoka oraz Pchła 
Szachrajka — uzyskał pierwszą nagrodę na 
ubiegłorocznym poznańskim Forum Tea- 
trów Szkolnych. W stolicy spodobali się 
także, czego dowodem reakcje ich rówieś- 
ników, licznie zebranych na widowni. 


Ech, gdyby tak wszystkie dzieci, kiedy 
rodziców przez kilka godzin wieczorem 
nie ma w domu, zamiast psocić — bawiły 
się w teatr — straż pożarna, ślusarze, pogo- 
towie wodociągowe oraz lekarze mieliby 
o wiele mniej roboty... 

(tem) 
Fotografował JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Naścenie Prezentacji” (14 © 


a > 
Okrutna ze- 
msta _ Pchły 
Szachrajki. 
Zaproszone 
przez nią na 
herbatkę ko- 
leżanki — ele- 
gantki, miast 
swego ślicz- 
nego oblicza, 
zobaczyły 
w lustrze ro- 
gatą krowę... 


„POŁAŹNICZKI” 


NIE DOSTALIŚNY, 
ALE ZA TO 
OBLAŻŁY NAS MRÓWKI... 


Józef Broda pokazał jak grać na gajdach, cymbałkach, na nosie, 
listku... 


w 


terowo-liczbowym KAZ-4540 jest 

jednym z najnowszych konstrukcji 
radzieckiego przemysłu motoryzacyjne- 
go. Jest on wytwarzany w Kutaiskich Za- 
kładach Samochodowych. 

KAZ-4540 został opracowany konstruk- 
cyjnie pod specjalistyczne wymogi ra- 
dzieckiego rolnictwa. Z tego względu za- 
stosowano w nim napęd na cztery koła, 
gdyż wymagane jest od niego poruszanie 
się po trudnych terenowo wiejskich dro- 
gach, jeżdżenie nawet po świeżo zaora- 
nym polu, po drogach pokrytych śnie- 
giem, poruszanie się w parze z kombaj- 
nem zbożowym itp. Konstrukcja tego rol- 
niczego samochodu wyróżnia się jeszcze 
tym, że nacisk na wszystkie cztery koła 
samochodu jestrównomiernie rozłożony. 
Pozwoliło to podnieść ładowność KAZ-a 
do 6 ton, podczas gdy zwykłe samochody 


S amochód ciężarowy o oznaczeniu li- 


ciężarowe tej klasy mają ładowność 
w granicach 4 ton. W sumie (wraz z cięża- 
rem samochodu) obciążenie na każdą oś 
nie przekracza 6 ton, bo na taki nacisk 
przewidziana jest większość dróg w miej- 
scowościach wiejskich Związku Radziec- 
kiego. 

Dla zapewnienia odpowiednich warun- 
ków pracy kierowcy, dla którego niekiedy 
tego rodzaju samochód jest drugim do- 
mem, wiele uwagi poświęcono na odpo- 
wiednie skonstruowanie kabiny. Posiada 
ona dużą powierzchnię oszklenia, zapew- 


z 


Dawniej, kiedy korzystanie ze zdobyczy wiedzy nie było tak łatwe 
jak obecnie, uważano sztukę szczepienia ża umiejętność dostępną 
tylko dla wtajemniczonych. Ogrodnicy umiejący szczepić cenili się 
wysoko i niezbyt chętnie zdradzali swoje zawodowe tajemnice 


innym. 


Szczepienie na przystawkę z siodełkiem: 
a przycięty zraz, b — przycięta podkład- 
ka, c — zraz połączony z podkładką i ob- 
wiązany folią, d — zraz połączony z pod- 
kładką i obwiązany rafią, e — miejsce 
szczepienia  posmarowane maścią 
ogrodniczą 


iemy już, że istnieją dwa zasadni- 

cze sposoby rozmnażania roślin: 

generatywny — przez siew nasion 
i wegetatywny — przez sadzonkowanie. 
W uprawie roślin sadowniczych siew na- 
sion stosuje się tylko w celu uzyskania 
podkładek czyli tak zwanych dziczków. 
Odmian szlachetnych nie można rozmna- 
żać przez siew nasion, bowiem uzyskane 
siewki nie powtarzają cech roślin matecz- 
nych, lecz wracają do form dzikich. Nie- 
które rośliny sadownicze, jak porzeczki, 
maliny, truskawki — można łatwo rozmna- 
żać wegetatywnie przez sadzonkowanie 
lub odrosty. Inne — jak jabłonie, grusze, 
śliwy, czereśnie, wiśnie, morele i brzosk- 
winie — wymagają szczepienia. 

Rozróżniamy szczepięnie zimowe zra- 
zami i szczepienie letnie oczkami zwane 
oczkowaniem lub okulizacją. Zimą iwios- 
ną, od lutego aż do połowy maja, jest pora 
na szczepienie zrazami. 

Do szczepieriia zimowego potrzebne są 
wspomniane już zrazy, podkładki, narzę- 
dzia i maść ogrodnicza. 

Zrazy są to długie i silne pędy roczne 
ścinane z odmian szlachetnych drzew 
owocowych. Najlepsze są pędy długości 
od 50 do 70 cm, ścięte z zewnętrznych, 
dobrze nasłonecznionych partii korony, 
w miesiącach zimowych. Ścięte pędy 
można przechowywać przez wiele tygod- 
ni w wilgotnym piasku lub torfie, w miej- 


scu chłodnym i osłoniętym od słońca, na' 


przykład z północnej strony budynku lub 


+ we: 


w piwnicy. Małe ilości zrazów można 
przechować w lodówce, lecz trzeba je 
zapakować szczelnie w folię, by nie wysy- 
chały. 

Podkładką EŃ być jakiekolwiek drze- 
wo owocowe, które zapragniemy uszla- 
chetnić, szczepiąc na nim odmianę lepszą 
od dotychczasowej. Taki zabieg nazywa 
się  przeszczepieniem.  Przeszczepiać 
można jabłonie i grusze w każdym wieku, 
nawet drzewa 30-letnie. Drzewa pestko- 
śliwy,. czereśnie, wiśnie, morele 
i brzoskwinie można przeszczepić tylko 
w młodym wieku, kiedy mają kilka lat. Na 
starszych drzewach pestkowych zrazy 
przyjmują się słabo. 

Jeśli pragniemy wyhodować własną 
ręką młode drzewa owocowe, to o pod- 
kładkach musimy pomyśleć o cały rok 
wcześniej. Młode podkładki otrzymamy 
najłatwiej przez wysiew odpowiednich 
nasion. Pod jabłonie najlepsze są pod- 
kładki uzyskane z wysiewu nasion anto- 
nówki, pod grusze siewki dzikiej gruszy 
polnej, pod śliwy siewki węgierki Wan- 
genheima, pod czereśnie i wiśnie siewki 
antypki lub dzikiej czereśni, pod morele 
siewki ałyczy zwanej mirabelką, a pod 
brzoskwinie siewki brzoskwiń. Wymie- 
nione gatunki są najwartościowszymi 
podkładkami rozmnażanymi z siewu. 
Oprócz nich stosuje się w szkółkach pod- 
kładki mnożone drogą wegetatywną, je- 
szcze bardziej wartościowe od podkładek 
rozmnażanych z siewu nasion. Podkładki 
te są jednak niedostępne dla amatorów. 


Nasiona drzew 
owocowych: a — 
jabłoni, b — gru- 
szy, © — czereśni, 
d — antypki, e — 
śliwki mirabelki, 
f - śliwki węgier- 
ki włoskiej, g — 
brzoskwini, h — 
moreli 


niającą dobrą widoczność. Odpowiednia 
izolacja skutecznie zabezpiecza przed 
przedostawaniem się do jej wnętrza hała- 
sów współpracujących mechanizmów, 
głównie zaś pracy silnika, a system klima- 
tyzacji zapewnia odpowiednie ogrzewa- 
nie w warunkach zimowych i przewietrza- 
nie w czasie upałów. 


Ze względu na konieczność przewoże- 
nia przez samochód różnorodnych ładun- 
ków, niekiedy dużych objętościowo, do 
samochodu skonstruowano specjalną 


Zrazy + 


Gromadzenie nasion dzikich drzew 
owocowych nie jest trudne. Prawie we 
wszystkich ogrodach można spotkać jabł- 
ka odmiany antonówka. Z owoców zja- 
dalnych lub przeznaczonych na przetwory 
wybieramy nasiona, suszymy i przecho- 
wujemy aż do czasu siewu. Dzikie gruszki 
i czereśnie można spotkać na .polach, na 
skraju lasów, w obejściach gospodar- 
skich i w parkach. Ałycze czyli okrągłe, 
drobne śliwki zwane potocznie mirabel- 
kami rosną najczęściej w żywopłotach. 
Również w żywopłotach znajdziemy an- 
typkę. Są to krzewy o drobnych, pachną- 
cych i błyszczących liściach rodzące czar- 
ne, gorzkie owoce przypominające wiśnie 
lecz bardzo drobne. Owoce pestkowe naj- 
lepiej jest rozgnieść, a następnie wypłu- 
kać nasiona (pestki) na sitku pod bieżącą 
wodą. 

Wydobyte z owoców i wysuszone na- 
siona nie są zdolne do natychmiastowego 
kiełkowania. Jeżeli wysiejemy je do grun- 
tu z początkiem października, to jesienią 
nasiona przechodzą w wilgotnej glebie 
okres posprzętnego dójrzewania i kiełkują 
na wiosnę. W praktyce rzadko stosuje się 


przyczepę. Skrzynie samochodu jak 
1 przyczepy wyposażone są w system sa- 
moczynnego otwierania i zamykania się, 
przęchylają się na obywie strony samo- 
chodu. Ogumienie obydwu jednostek jest 
tego typu, iż nie narusza urodzajnej wars-. 
twy gleby w czasie jazdy samochodem po 
polu. 


Źródło napędowe KAZ-4540 stanowi 
sześciocylindrowy, wysokoprężny. silnik 
w układzie cylindrów „V”, o mocy 118kW 
(160 KM). Jest. on umieszczony przed 


ten sposób, ponieważ wiele nasion staje 
się pożywieniem dla gryzoni, inne zaś 
kiełkują z opóźnieniem. Poddaje się więc 
nasiona stratyfikacji iwysiewa na wiosnę. 
Stratyfikacja polega na wymieszaniu na- 
sion z wilgotnym torfem lub piaskiem 
i przechowaniu ich w niskiej temperaturze 
(około +4C) przez zimę. Wymieszane 
z podłożem nasiona rozsypuje się do pła- 
skich skrzynek i przechowuje w chłodni 
lub w piwnicy. Co kilka tygodni nasiona 
miesza się i skrapia wodą w miarę po- 
trzeby. 

Domowym sposobem można nasiona 
stratyfikować po wymieszaniu z wilgot- 
nym torfem lub piaskiem w woreczkach 
foliowych umieszczonych w. lodówce. 
W celu dopływu powietrza należy w wore- 


czkach zrobić kilka otworów. Długość ' 


okresu stratyfikacji nasion jest określona 
dla poszczególnych gatunków i wynosi: 
dla jabłoni i grusz — około 90 dni, dla 
nasion ałyczy — 120-150 dni, dla śliwy 
Wangenheima — 150—180 dni, dla antypki 
około 120 dni, dla dzikiej czereśni 120—140 
dni. Aby uzyskać kiełkowanie nasion 
w pierwszych dniach kwietnia, trzeba roz- 
począć stratyfikację nasion antonówki na 
początku stycznia, a nasiona węgierki 
Wangenheima — w pierwszych dniach pa- 
ździernika. 

Kiedy nasiona zaczynają pękać i ukazu- 
ją się kiełki, wysiewamy je do skrzynek 
wypełnionych ziemią kompostową. Po 
wyrośnięciu siewek i ukazaniu się 3-4 
liści, siewki przesadza się na zagon, gdzie 
wyrastają aż do jesieni. Jesienią można je 
wykopać i przenieść na inne miejsce lub 
zostawić do szczepienia dla okulizacji. Do 
dalszego wzrostu wymagają rozstawy co 
najmniej 20x70 cm. 

Narzędzia i inne materiały do szczepie- 
nia można kupić w sklepach ogrodni- 
czych. Z narzędzi potrzebna będzie piłka 
ogrodnicza, która przyda się również do 
formowania i cięcia koron, sekator oraz 
nóż ogrodniczy typu szczepak lub okuli- 
zak. Wszystkie narzędzia trzeba dobrze 
wyostrzyć przed użyciem. Nóż do szcze- 


przednią osią, pośrodku kabiny kierowcy. 
Napęd od niego przenoszony jest na koła 
przednie i tylne, które nie są kołami bliż- 
niaczymi. Pojazd zawieszony jest na półe- 
liptycznych resorach piórowych, z który- 
mi współpracują amortyzatory teleskopo-_ 
we. Wymiary gabarytowe pojazdu są na- 
stępujące: długość 6575 mm, wysokość 
2830 mm, rozstaw osi 3600 mm, wymiai 

skrzyni ładunkowej dł. 4400 mm, wys. 680 
mm, szer. 2300 mm. , , 


Podkładki 


pienia musi być jak brzytwa. Inaczej cięcia 
będą poszarpane, nierówne i szczepienie 
się nie uda. Noże ostrzy się najpierw na 
szorstkiej osełce zwilżonej wodą, później 
na gładkiej, a w końcu wygładza się brze- 


„_ szczot na pasku. Jeśli przewidujemy trud- 


ności z ostrzeniem noża, lepiej będzie 
oddać go do zakładu ślusarskiego w celu 
naostrzenia. Raz prawidłowo naostrzony, 
można później „podciągać” na pasku lub 
na gładkiej osełce, w czasie pracy. 

Do wiązania miejsc szczepionych służy 
rafia, która bywa w sprzedaży w sklepach 
ogrodniczych. Z braku 'rafii można użyć 
mocnego lnianego sznurka lub pasków 
z pociętej folii polietylenowej. 

Miejsce szczepienia smarujemy maścią 
ogrodniczą. Maść można nabyć bez trudu 
w sklepach ogrodniczych. - 
(cdn) 
AUGUSTYN MIKA 


KS 


W dalszym ciągu rozwijamy wymianę 
nasion roślin egzotycznych. Agnieszka Fi- 
lek z Osiedla Dąbrowszczaków 5/226, 31- 
845 Kraków-Nowa Huta — oferuje nasiona 
daktyli w zamian za nasiona kawy, herba- 
ty, papryki lub pomarańczy. Kasia Kosza- 
rek — 34-445 Spytkowice 230, woj. nowo- 
sądeckie — przyśle nasiona pięknych dyni 
ozdobnych w zamian za inne nasiona ro- 
ślin egzotycznych. Agnieszka Morozo- 
wicz — ul. Piastowska 11, 56-330 Cieszków 
— przyśle nasiona grejpfrutów za nasiona 
kawy, herbaty, rodzynków lub arbuzów. 

(am) 


DALEKI LOT 
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: A A — Mamo! Dziśnie odrobię lekcji, nie 


wyprowadzę psa, nie zjem obiadu 
i nie wyniosę śmieci, bo trzymam 


(PAP). Pewien gołąb pocztowy z Holandii kciuki za Małgosię i Dorotę!... 


dokonał rekordowego przelotu. Odnaleziono 
go, zupełnie wyczerpanego, w Arabii Saudyj- 
skiej. Ponieważ był prawidłowo zaobrączko- 
wany, znalazca odniósł ptaka do ambasady 
holenderskiej. Stąd gołąb-rekordzista został 
wysłany już specjalną przesyłką lotniczą, 
a więc luksusowo, do swojego właściciela 
w Holandii. Zagadką jest, dlaczego ptak dole- 
ciał aż tak daleko, chociaż miał wykonać jedy- 
nie krótki lot w pobliżu gołębnika... 

(kl) 


Czy wiecie, że... 


Największe miasto na zachodnim wybrze- 
żu Stanów Zjednoczonych, Los Angeles, zaj- 
muje pierwsze miejsce w państwie pod 
względem liczby napadów na banki. Według 
danych Federalnego Biura Śledczego, w br. 
w Los Angeles dokonano już ponad 1750 
napadów na banki. W Nowym Jorku dokonu- 
je się średnio rocznie „tylko” od 600 do 700 
napadów na banki, a w Chicago — od 200 do 
250. 

(ki) 


Głupie pytanie: oczywiście wieżę Eiffla! 
- Ale nie tylko. Rozgłos słynnej budowli zaćmił 
zupełnie inne osiągnięcia tego wielkiego XIX- 
wiecznego architekta. Oprócz znanej pary- 
skiej wieży, inżynier Gustaw Eiffel jest bu- 
downiczym ośmiu mostów w Portugalii. 
Najsłynniejszy z nich - mostkolejowy o na- 
zwie Ponte Maria Pinte, zbudowany ponad 
100 lat temu, ma 354 m długości i61 m wyso- 
kości. Znany jest z tego, że gdy przejeżdża 
pociąg, silnie wibruje. W swoim czasie ludzie 
bali się korzystać z tego mostu, ale inż. Eiffel 
wszystko dobrze wyliczył. Most stoi po dziś 
dzień. 
(kl) 


(PAP). Zgodnie z życzeniem radnych Rady 
Narodowej Krakowa, rozwiązujący się krako- 
wski komitet obchodów 300 rocznicy odsie- 
czy wiedeńskiej dokonał skrupulatnego rozli- 
czenia poniesionych wydatków. Wyniosły 
one 9,7 mln. zł. Więcej niż połowę tej kwoty 
zwrócił miastu resort kultury i sztuki. 

Zważywszy obowiązujące obecnie ceny, 
koszty obchodów nie były zbyt wygórowane. 
Warto przypomnieć, że gdy przed 300 laty 
wracający spod Wiednia król Jan Ill Sobieski 
triumfalnie wjeżdżał do Krakowa — wydatki 
poniesione przez miasto wyniosły 496 zł. i 21 
groszy oraz 9 denarów, czyli — porównywal- 
nie więcej niż w trzy wieki później... 

(kl) 


Dziś gościmy olimpijskiego Vuczka i jego 
twórcę — pana Jose Trobeca. 


REDAGUJE 5 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć 

Co za wspaniałe dziewczyny, na swoich 
wspaniałych nartach! Jesteśmy od pew- 
nego czasu zakochani w naszych dziel- 
nych alpejkach. Te jeżdżą na nartach! Nie 
to co my w czasie ferii, na górce pod 
lasem. Wyobraźcie sobie tylko: stoicie 
w budce startowej, a przed Wami prze- 
paść najeżona lasem tyczek slalomo- 
wych, które trzeba objechać ito w najkrót- 
szym czasie na świecie! Dwa razy! 

Ogłaszam Ogólnopolski Alert Trzyma- 
nia Kciuków za nasze zawodniczki! Mi- 
lion kciuków (500.000 czytelników 


„Świata Młodych” x 2) to też coś znaczy. 


Wspólnymi siłami zdobędziemy medal! 
* 


RÓŻNE PYTANIA 
— RÓŻNE ODPOWIEDZI 

„di dlaczego mają takie długie narty? Ja 
mam krótkie i wiem, że łatwiej się na nich 
skręca. Aldona. 

Może i łatwiej, ale krótkie narty nie 
trzymają się śniegu na zakrętach i nie 
nadają się do jazdy szybkiej. 

* 


..a jak skoczek skacze, to co robi jego 
Anioł Stróż? Chyba nie skacze razem 
z nim? Jacek. 

Nie skacze. Stoi na dole i trzyma kciuki. 


* 


.„duważam także, że w programie 
Igrzysk Zimowych powinna znaleźć się. 
konkurencja lepienia bałwana. Kto naj- 
szybciej i najładniej ulepi. Misia. 

| ja tak uważam, ale czuję, że byłoby 
sporo trudności z wprowadzeniem takiej 
dyscypliny. sportowej. O wszystkim tam 
decydują bardzo poważni starsi panowie. 


* 


Kochani! Jeszcze raz przypominam 

o Alercie Kciuków! Nie zawiedźcie! 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


zapadła ciemność, przyszedł biały strażnik. Ińni żołnierze wołali na 
niego Del, może z tej przyczyny, że umiał mówić językiem Delawa- 
rów; taką dziwaczną nazwą biali ludzie określali plemię Lenni Lena- 
pe. Prawdziwy Syn usłyszał, jak Del mówi jego ojcu, że przed 
zapadnięciem nocy wszyscy Indianie muszą wyjść z obozu. Chłopiec 
zorientował się po odgłosach, że ojciec wystukuje fajkę i chowa ją. 
A teraz wstał i pochylił się nad nim. 


— Masz iść, jak przystało na Indianina, Prawdziwy Synu — rzekł 
cicho, surowo. — Nie przynoś mi więcej wstydu. 


Prawie natychmiast odszedł i chłopiec usłyszał jego kroki na 
zeschłych liściach. Szelest coraz bardziej się oddalał. Kiedy chłopiec 
usiadł, ojca już nie było. Ale nigdy przedtem — i nigdy później — 
miejsce, do którego wracał ojciec, nie rysowało się w jego myślach 
tak wyraźnie i nie wydawało się tak pięknie. W jesiennym zmierzchu 
widział górujące nad wioską ogromne dęby i hikory o złuszczonej 
korze, widział dym ulatujący w niebo z podwójnego rzędu chat 
i uliczkę między nimi, a dalej połyskliwe, białe odbicie nieba w wo- 
dach Tuscarawas. Opadłe złote, brązowe i czerwone liście leżały na 
dachach i krzakach, na uliczce, na leśnym poszyciu. Widział stąpające 
po nich przyjazne postacie tych, których znał — wojowników, myśli- 
wych, kobiety, chłopców, i psy, i dziewczęta, z którymi się bawił. 
Przez otwarte drzwi chaty dostrzegał jarzący się ciepły ogień i pochy- 
loną nad nim matkę i siostry, bo był to początek listopada, miesiąca 
Pierwszego Śniegu. Blisko ognia dostrzegał rozścieloną na ziemi 
grubą korę i na niej swoje dobrze znane posłanie i starą, wytartą 


skórę małego niedźwiedzia, którą przykrywał się w nocy. Ogarnęła 
go fala tęsknoty za domem, więc siedział i płakał. 


Niebawem poczuł na sobie czyjś wzrok. Podniósł głowę i zobaczył 
białego strażnika imieniem Del; stał tam w mroku, który dla Indianina 
jest częścią dnia i częścią nocy. Biały żołnierz miał ze dwadzieścia lat, 
rude włosy i na grzbiecie myśliwską koszulę z szorstkiej brązowej 
tkaniny. Przód koszuli sterczał mu jak wypchany worek, tyle nosił 
w niej rzeczy. Pas miał spięty z tyłu, a pelerynę zakończoną na 
brzegach nitkami, które w świetle dziennym były na zmianę czerwo- 
ne i zielone. Jednakże najstraszniejsze było dla chłopca to, że biały 
strażnik śmiał się z niego. 


Prawdziwy Syn odwrócił się i położył znów twarzą do ziemi. 
Nienawiść rozlała się w nim jak trucizna. 


„Niech tylko rozwiążą mi ręce, a porwę jego nóż — przyrzekł sobie 
w duchu. — I zaraz go zabiję”. 


Kiedy Del Hardy wyruszał w październiku z Fort Pitt, wyobrażał 
sobie, że po raz ostatni spogląda na rzekę Aliegheny. Był to pierwszy 
okres jego służby — i jedyny — pod komendą pułkownika Bouqueta. 
Potem miał służyć pod dowództwem generałów Sullivana, Broadhe- 
ada i Wayne'a, ale właśnie z Bouquetem, jak twierdził, najchętniej 
przeszedłby przez piekło. Pułkownik, mawiał Del, to najspokojniejszy 


człowiek na świecje, tylko, że zupełnie zwariowany. Tego jesiennego 
dnia wyprowadzał swoich żołnierzy z Fort Pitt, jak gdyby na paradę. 


A coto była za parada? No cóż, wyruszali na samobójczą wyprawę! 
Mieli się wedrzeć ponad sto mil w głąb wrogiego indiańskiego 
terytorium! | proszę pamiętać, że była to najdziksza puszcza, bez 
dróg, bez fortów i białych osiedli, w których mogliby znaleźć oparcie. 
Każdego dnia dzicy będą się czaić wokół nich między drzewami, jak 
jadowite węże. Będą mieli dwukrotną przewagę liczebną, może 
nawet większą. A mimo to pułkownik gadający wciąż o pokoju 
przysięgał, że się nie zatrzyma, póki nie staną nad Rozwidleniem 
Muskingum, znanym dotąd tylko niewielu jego żołnierzom. 


Del wcale się nie spodziewał, że dotrze tam żywy. Nie liczyło na to 
również wielu starszych i bardziej doświadczonych żołnierzy. Ale 
pułkownik dbał o nich jak o rodzonych synów. Kazał maszerować 
w dwóch rzędach, żeby się osłaniali wzajemnie, przy czym konie 
juczne i tabory szły w środku kolumny. Zabraniał rozmów w czasie 
marszu. Cały dzień przypominał Delowi i innym, żeby się strzegli 
zasadzki. Ale jego najtrudniejszy do spłenienia rozkaz brzmiał, że 
dopóki nie zostaną zaatakowani, nie wolno im podnieść ręki na 
czerwonoskórego. 


— I pomyślcie tylko — mawiał później Del — że połowa z nas to byli - 
ochotnicy. 
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usiłował trzymać się bardzo prosto i stał bardzo spokojnie, ale 
w środku zapanował w nim mrok. Nie o to chodzi, że nie umiał 
znieść bólu. W lecie przytykał do ciała gorący kamień wyciągnięty 
z ognia, żeby się przekonać, jak długo wytrzyma. Zimą stał w lodowa- 
tej rzece, póki jego indiański ojciec, palący fajkę na brzegu, nie 
zawołał, że może już wyjść. Da mu to siłę do zniesienia wszelkiej 


C=. miał około piętnastu lat. Kiedy usłyszał wiadomość, 


Skórska, Grażyna Szroeder-Bukow- 


21-81-13 (czynny w godz. 11-15). 


HURA. KLEKSIE, 
WIDAĆ CIEBIE! 


SPÓJRZ BILL! TAKI PRZYSTOJ - 


NIAK UZYWA ATRAMENTU, ATV... 
TYLKO WHKSKY I DEUGOPISYŻ 
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oczekującej go niedoli, tak uważał ojciec. Ale czy i jak pomoże znieść 
to, co teraz na niego spadło, chłopiec nie umiał powiedzieć. 


Od wielu dni docierały do indiańskiej osady wieści, że plemiona 
Lenni Lenape i Shawanose będą musiały oddać swoich białych 
jeńców. Chłopcu w ogóle nie przyszło do głowy, że to może dotyczyć 
jego. Przecież był jednym z nich, odkąd sięgał pamięcią! Cuyloga jest 
jego ojcem. Jedenaście lat temu wziął go do siebie na miejsce 
zmarłego syna na żółtą gorączkę. Słyszał nieraz, jak to było, kiedy 
miał tylko cztery lata i ojciec wypowiedział słowa, które wyciągnęły 
z niego białą krew i zastąpiły ją krwią indiańską. Wygnano z niego 
białe myśli i białą niegodziwość i zamiast nich dano mu odważne 
myśli indiańskie. Od tamtej chwili jest Prawdziwym Synem, z krwi 
i kości synem Cuylogi. Jedenaście lat żyje tutaj, w tej wiosce nad 
brzegiem Tuscarawas, jest członkiem rodziny. Więc czy możliwe, 


'żeby go wyrwano z domu rodzinnego, jak się wyrywa młode drzew- 


ko z ziemi, i oddawano tym obcym białym, którzy są jego wrogami! 


W dniu, w którym ojciec mu to powiedział, chłopiec powziął 
postanowienie. Nigdy nie wyrzeknie się swojego indiańskiego życia. 
Nigdy! Nie zauważony wymknął się z wioski. Poczernił twarz zwę- 
glonym drzewem z wygasłego ogniska. Na stoku nad Pockhapockink 
(słowo to oznacza strumień między dwoma wzgórzami) znalazł 
kiedyś dziupię. Teraz się w niej ukrył. Zdawało mu się, że tylko on wie 
o istnieniu tego drzewa, więc wpadł w rozpacz, kiedy ojciec go tam 
znalazł. Co za upokorzenie, być prowadzonym przez wieś z uczernio- 
ną twarzą i poteim siedzieć związanym w chacie ojca, jak jeniec, który 
ma być spalony na stosie! Kiedy nazajutrz rano ojciec go wyprowa- 


MASZ RACJĘ , KOCHANIE 
RZUCĘ JEDNO I DRUGIE ! 


UŚMIECH NUMERU 


— PANIE KELNER, co to za porządki? Ten gulasz jem 
już trzeci dzień pod rząd! 

— Bardzo się cieszę, że szanownemu panu tak sma- 
kuje w naszym zakładzie... 


* 


MILICJANT z' drogówki zatrzymuje na szosie auto 
z wielkim psem bernardynem za kierownicą. 

— Czy pan zwariował? — krzyczy na siedzącego obok 
psa mężczyznę. — Pozwala pan psu prowadzić wóz? 

— Nie mój pies i nie mój samochód! Jestem tylko 
autostopowiczem... 


dzał, wszyscy się przyglądali: matka i siostry, mieszkańcy wioski, 
wszystkie kuzynki i jego ulubiony kuzyn, Pół Strzały, z którym 
zawsze się bawił, chodził na ryby, polował. Rzadko się rozłączali, 
choćby na jeden dzień. 


Podczas całej porannej wędrówki z ojcem szalone myśli kłębiły się 
w głowie chłopca, jak rój komarów. Nigdy dotąd nie zdarzyło się, 
żeby jego ojciec postąpił źle. Czy możliwe, aby i teraz miał słuszność? 
Czy nie wiedząc o tym zostawił odrobinę białej krwi w jego żyłach 
i dlatego musi go teraz zwrócić? Nagle wyrosły przed nimi brzydkie 
obwarowania z grubych bali i jednobarwne namioty białych żołnie- 
rzy i teraz chłopiec był już pewien, że w jego ciele nie ma ani kropli 
krwi, która by pamiętała te rzeczy. Widok i zapach białego człowieka 
napawały go nienawiścią i obrzydzeniem. Zebrał wszystkie swoje 
młode siły, żeby się wyrwać. Ojciec trzymał go bardzo mocno. 
W końcu zawlókł chłopca, wijącego się i wrzeszczącego, do domu 
zebrań białych ludzi i cisnął go na liście zaściełające podłogę. 


— Dałem mówiący papier, że go przyprowadzić — powiedział 
białym strażnikom. — Teraz on wasz. 


Więc to już koniec, chłopiec wiedział. Był jak nieżywy i leżał wśród 
innych pojmanyck, twarzą w dół. Zdawał sobie sprawę, że ojciec nie 
odszedł. Czuł jego obecność i czuł zapach jego fajki — słodka kora 
purpurowej wierzby pomieszana z suszonymi liśćmi sumaku. Kiedy 


Dokończenie na str. 7 
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Materiał zeskanowano w celu zachowania i promocji 
polskich dóbr kultury powstałych przed 1990 rokiem. 


